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W rapiańskim lesie

I

milczało niebo błękitem lipca
gdy wokół kwitły bukiety białych jeżyn

Ich ręce okute drutem
Ich twarze ciężkie uroczyste...
jeszcze nie ostygł
na wargach krwi wczorajszy pył
nie stężał mrużonych powiek ból
– zbrodniczy strzał wyznaczył los
owinął śmiercią głowy

– czy smak nicości miała –

milczało niebo błękitem lipca
gdy wokół kwitły bukiety białych jeżyn

Ich serca jak ptaki kreśliły jasne koła
i szły i szły
gdzie nieskończona cisz dolina
gdzie snów wodospady białe
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II

zasnuty w mgle rapiański las
w gromnicach traw dziki kwiat
kadzidła wonne sieje
między niebem a ziemią
wciąż stygnie cisza jak napięta struna chwały
kolumny drzew jak mroku całuny się wznoszą
i drżą w gałęziach iskier rdzawe ściegi
skrzydłami dzwoni wiatr
i słychać żałobnej rosy szmer

III

Jest pamięć historii jak listy pokoleń
o ludziach i dziejach
o czynach ważniejszych niż słowa
tam czarny krzyż z granitu łoże
i imion sześćdziesiąt pięć


